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( D o k o ń c z ę  n i  e j  
Praw da, łudząca jest atmosfera wielkiego świata, 

szczebiotanie salonów przyjem ne i rozm aite, jak muzyka 
Rossyniego. Lecz te  złociste ściany składają się z mo­
zaiki samymi zdań głupich; lecz ten śliski parkiet umo- 
.szczony dziwacznemi warunki, te sufity wy klejone obia- 
zkami mód , i biada te m u , kto się odw aży nakar­
mić sobą łakomą ciekawość w yłącznych obywateli 
tego świata. Śmieszną będzie jego rola dla drugich, 
godne litości położenie dla siebie samego. Cóż on 
przyniesie wr objacie tem u egipskiemu bozyszczu- k ro ­
kodylow i . prócz wczesnych marszczków na tw arzy i 
zdawniałego kroju  sukni? Nie pojmie on języka, któ­
rym przemawia moda, nie zna on ty ch  w ażnych dro­
bnostek , które stanowią życie stolicy, na których w y­
uczenie się potrzeba całego życia, aby umrzeć żakiem 
zgrzybiałym. I oto nasz poeta w  salonie; oto go spo­
tykają przychylne spojrzenia i przymilenia łaskawe. 
W szystko  to przynęta na w ędk i, aby zaczepiać autor­
ską gadatliwość. O to go częstują przezuwanemi grze­
cznościami, przyw odzą do rozpraw y z lada żartowni­
siem, mistyfikują w  oczy , a ledwie on za drzwiami, 
dalejże strzelać za biedakiem zatrutemi pociskami ob­
mowy.

„Jakież przedpotopow e znalezienie s ię !“ — „Dawniejsze, 
niż wylew Newy.“ — „Mówią, żepoezya jest językiem bo ­
gów, a pani, h rab in o ! pochodzisz z ich plemienia; proszę 
więc wytłumaczyć nam prostym  śm iertelnym , o czem on 
mówił?“ — „Książę! jam nie chemikiem, nie umię rozbie­
rać m g ły .“ — „Nie dziw, hrabino, że on tak tajemni­
czy. C’est une somrnite' lit er air e ; a wierzchołki gór za­
wsze są mgłami ok ry te .“ — „L ecz to nieprzeszka- 
dza widzieć, że wszystkie prawie ich szczyty kończą 
się płaskością.“ — „Jeśli nie w idzieć, przynajmniej się 
o tern dowiedzieć. Twierdzą to  wszyscy wędrownicy.“ 

„P rzez imię W ik to ra  Hugo! proszę mi powiedzieć, 
Rok drugi.

do jakiej szkoły należy ten paniczyk? górnej, czy je­
ziornej ?“ — „D o  błotnistej; on się rodził na bagnach 
now ogrodzkich.*1 — „To w idoczna; bo też bardzo po- 
dobien do w odnej lilii zeschłej między kartami łaciń­
skiego słownika.** — „Mylisz się baronie! Nasz poeta 
bynajmniej nie jest wodnisty. Pow iedz raczej on nadto 
zapalony, a nie miniesz się z prawdą.** — „Sucha traw a 
w  lo t się zapala, za to też i w  lo t gaśnie.** „ O  nie 
baronie! Poeta żyje i trawi się ogniem. G dybyś pan 
słyszał, ile on mi praw ił o iskrach oczu, o łunie namię­
tności, o pożarach duszy i t. d.“ — „Tobym  go przed­
stawił na Brandmajora, nie prawdaż księżno?“ — „Taki 
niezgorzały człowiek bez przeciwpalnego przyboru  w y­
śmienita rzecz dla straży ogniowej.** — W o ln o  żarto­
wać; zawsze jednak ogień jest jego żywiołem i milej 
dla niego oddychać płom ieniem , niz dla nas wonią 
kwiatów.** — „ W  takim razie pozwolisz księżno, poli­
czyć go do rodzaju dw unożnych salamander.** — „Uprze­
dzony jesteś, baronie, on już dawno zamieszczon w  listę 
osobliwości i tylko na czas niejaki uwolniono go z ga­
binetu sztuk pięknych.**.............................

I to tylko kwiaty modnej złośliwości. Jeszcze tu  
niemasz tru jących jagód, k tóre dojrzewają dla ciebie 
przy promieniach świec w oskow ych,, lub księżycowym 
blasku lampy. Zaczekaj chwilę, a świat m odny w ydrze 
i twój cichy zakątek odwiedzinami; chwile twojego na­
tchnienia na dań do imionników; podtoczy nieufnością 
wiarę we wszystko piękne, miłość twą zatruje dom y­
słami, wzajemność odwieje szyderstwem. A jeśli nie 
uda się mu, zrobić cię śmiesznym, ogłosi cię niebezpie­
cznym . . .  i doprow adzi do tego, że ty  pragnący przed­
tem być znany, poczniesz świat prosić o zupełne zapo­
mnienie, jak o największą łaskę. I świat zapomni twoją 
osobę, zapomni tw oje dzieła, zapomni wszystko prócz 
imienia. I to imię rzuci w  pośmiewisko. W szakże 
czytano kiedyś tego Bestużewa, powie on, albo Chwa- 
łabogu! przecież on pogrzebiony na jednej pułce z W a l­
ter Skotem! — I te głupie sądy upokorząź ciebie, cie­
bie upojonego słodką rosą niebios. I szpilki rozerwąż
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tw e serce, nierozbite młotem losu? W stydź  się! nie cie­
bie oddałem świalu, ale świat tobie! Ludzie pospolici 
stworzeni dla zabawy umnych. Grajźe nimi w  szachy! 
wyciskaj, źe społeczeństwa barw y dla własnej upraw y; 
zbieraj dań z jego dziw actw , z jego niedorzeczności, 
z jego narow ów  i zbrodni. Lecz jeśli chcesz sprostać 
^dostojnym i osłodzić się mialkiemi przyjemnościami le­
pszego społeczeństwa, nie w  osobie widza, lecz w  oso­
bie towarzysza, jedyny sposób poznać tajnie gabinetów, 
usłyszeć m ow y ich mieszkańców bez okras, zastać tw a­
rze bez różu, a serca bez m ankietów : zostań bogatym !

Cóż sława? marny szycli oto
Błyszczący z piewcy łachmanów ;
K ie pieśń potrzebna dla panów,
Tylko złoto, z łoto , z ło to ! *)

Przeklęty kruszec to złoto! niegaszący pragnienia, 
napój piekielny. Darm o opatrzność skry ła  go w  zie­
mię głęboko, m y naszli sposób wydzierania go ztamtąd 
rękę przestępców  dla now ych przestępstw. Karę z ćmy 
w ydobyte stało się karę świata. Każdy raz, ilekroć du­
kat dotyka mej ręki, zdaje mi się, źe jej udziela swego 
galwanizmu. Praw da, rdzy  na nim niema i być niemoźe; 
lecz zdaje się, źe jest wilgotny ciężkim potem, źe kapie 
krwią, i iskrzy wzrokiem czartowskim. Nie zloteż było 
jabłko pierwszego grzechu? Nie onoź rozprysnąw szy się 
w złote krążki, roztoczyło się po świecie? Niech los 
rzuca je  na posw arek gminowi, jak orzechy malcom, 
ja  się po żaden nie schylę. Pow iedźcie, na co mi to 
złoto? Nie jestem bogaty , lecz lubiąc ro zk o sz , umiem 
m orzyć swe żądze dla tego, źe lżej znieść odmówienie 
od własnej woli, niźli od cudzej niechęci. W ierzę, źe 
w ielu ma w iele, a nikt dosyć; lecz razem mocno wie­
rzę , źe bogactwo zawiera się bardziej w  chęciach, niż 
w  posiadaniu. Pow iadacie, źe zlotem można umościć 
drogę, dokąd się p o d o b a , źe można niem ludzi kupo­
wać. Z byt wiele zaszczytu robicie ludziom, moi przy­
jaciele! w artoź kupować proch prosty  za proch złoci­
sty? W artoź  płacić złotem za to, za cobym  niedał że­
laznego grosza? Za uśmiech w ynudzony ziewotą? Za 
uściśnienie ręki przyw ykłej do wziątków? Za całus J u ­
dasza z rękawami a la folie. Ludzie gotowi przedawać, 
przedawać przyjaciół i samych sieb ie ; szkoda, żem nie 
kupiec na ciała i sumienia, i wyznam po najściślejszym 
rachunku, w edług mię, te n , kto się oddaje w  najem za 
pieniądze, niewart pieniędzy. O , ja znam ludzi, znam 
najdokładniej. Pluj im w oczy, lecz złotem, a oni kła­
niać ci się będą. Zresztą mojcm zdaniem mniej jest godny 
pogardy ten, kto się dla korzyści upadla, niż ten, kom u 
pochlebstwo i uniźoność potrzebne, jak clileb powszedni.

*)  Puszkin.

A jednak złoto jest słońcem wielkiego świata, tylko 
w  jego promieniach dostrzegają się p rzy m io ty , tylko 
w  jego pryzm ie znikają wady. Niech błyśnie, a na jego 
powitanie zaszczebiocą wszyscy, jak ptaszki, i lica krasawic 
przymileniami rozkwitną. W icher złotego pyłu mimowol­
nie zawraca serca i głowy. Z ło ty  w orek jest ideałem pię­
kności, źródłem rozum u, Proteusem  słodyczy. U  b o ­
gacza wszelka nikczemność usprawiedliwiona, jego błędy 
wzorami, jego dzieła godne uwielbienia, jego słowa pa­
mięci. Pojąć nie mogę i nic głupszego w  świecie liic- 
w idzę, jak uszanowanie ludzi dla bogctwa. Szanujcie 
rozum, podobajcie sobie w dowcipie, jeden was uczy, 
drugi rozwesela. Poważajcie siłę, to naturalnie, ona 
może was zbawić lub zgubić. Lecz przez samego Ma­
mona powiedźcie mi, co wam da bogacz za wasze uni­
żone pokłony, grzeczne przymilenia się i potwierdzające 
uśm iechy; za wszystkie wasze potakiwania i natrętne 
pochlebstwa? C o? Stół jego bez nakrycia dla tych, któ­
rzy  się chcą najeść, a nieskosztować łakoci. K ręte jego 
schody dla suchotniczej piersi szukającej opieki. Mocne 
zamki skrzyń jego, w orek zawiązan węzłem gordyjskim 
dla pozyczki. Serca jego i łzami nie zmiękczysz; ono 
jest bryłą ziemi, z której nie skrzeszesz ognia, nie wy- 
cisniesz wody, i nie wypielęgnujesz makowego ziarnka. 
I niech zostanę podobnym  temu bałwanowi bogaczem, 
niech przywalam całym ciężarem złota dawnych mych 
towarzyszy, dla mnie ukłony dumnych, dla mnie uprzej­
mość p iękności, dla mnie płonie więcej świec na wie­
czorach, i więce'j iskr w  oczach dorodnych panienek; 
dla mnie nakoniec szafują wszystkie grzeczności p rzy­
gotowane na ważniejsze wydarzenia. Lecz powiedźcie, 
kupięź ja za brzęk pieniędzy razem z temi wszystkiemi 
grzecznościami i wiarę w ich prawdziwość? Byłem, ży­
łem w tym św iecie, on mię widział, i niepostrzegał; 
piękności mię słuchały i uieocenify. A jam był w tedy 
świeższy umysłem i tw arzą ; byłem lepszy, czulszy, go­
rętszy. G otów  byłem  wielbić, ubóstwiać je ; oddać za 
ich miłość nie podłe złoto, lecz krew serca, pokój du­
szy, niebo same!

I to wszystko minęło! Nie wskrzesisz młodości 
deszczem Danai. Precz wężu kusicielu, precz! Mogłeś 
mię uwieść w moim raju, w  mojej m łodości; teraz już 
za późno. Nie wierzę w światową przyjaźń, mniej je­
szcze w' światową miłość; w  przyjaźń, która postępuje 
z grzyw ny na grzywnę; w  miłość przylatującą nie ina­
czej, jak na papierow ych skrzydłach bankow ych bile­
tów. Nie wierzę i w sławę, która się w  proch rozsy­
puje, lub w parę ulatnia. Teraz dokopałem  się błota, 
którem się żywią korzenie lauru i m yrtu tak pysznie 
bujające w  powietrzu. Teraz ujrzałem  straszne lice
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praw dy bez pokrywki. Żądzo bogactw, w ężu-kusicielu 
kąsaj mię w  stopę, ona na głowie tw o je j, serca mego 
niedosiężesz.

Lecz czy juz w  tym świecie nie ma um ysłu, k tó ­
rego pochw ała schlebiałaby poecie? N iem a serca, któ­
rego westchnienie ulgęby ci przyniosło ? I poeto maszze 
zakopać w  ziemię dar niebios swoje zdolności: I czło­
wieku maszze w yrzucić duszę w  pustynię bez podziału? 
Czvż cię nie ożywia myśl, że ognisty młodzian, czyta­
jąc tw oje czarające stronnice, zapomi godzinę nauk, 
człowiek światowy proszoną ucztę, piękność zabaw ę? 
Że tw e natchnione tw ory  rozniecą jasne myśli w  gło­
wie samemu sobie nieświadomego p o e ty , oczyszczą 
swym ogniem duszę chciwego i hardego, obudzą słod­
kie święte uczucia w  piersiach niewinnej dziewicy. . . .  
Może się ona nad twemi marzeniami zaduma, i jej prze­
śliczne ciemile oczy łzami się napełnią, ona cię wrspo- 
mni westchnieniem, i delikatny żar przenikający całą 
jej istotę, zapłonie w  sercu myślą: „jak on namiętnie 
kocha! jak słodko być musi, być tak kochaną? . . . .“ 
 O ! ..........................................
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S? o e sb y a.

H o  Bvzo&y,
nad brzegami S u ta ku  czyli K ó i-s u , pośród gó r po/nocnego  

D agestanu znalezionej.

W itaj rodaczko, w itaj, ulubiona brzozo!
Gdy wygnaniec pracując widzi białe ściany 
Domu Ojca, z którego uchodził przed grozą 
W idok miejsca lubego, drażni serca rany.

.Ta cię brzozo znajdując, nad KoT-su brzegami, 
W itam  lubego świadka, chwil szczęśliwych życiu, 
Zapewne jak ja rów nie, niesiona wichrami 
Padłaś pośród niechętnych twojego przybycia.

Kiedyś się zdziwionemu zabieliła oku,
Sądziłem że los mnie wdzięcznym widokiem obdarzy, 
Szukałem w obłąkaniu pośród lez potoku 
Obok ciebie brzezino, znajomej nic twarzy.

Lecz wśród gór Dagestanu, w  głębokiej dolinie 
D w oje nas tylko było , a mnie w  oczach stały 
C hw ile, kiedy w  szczęśliwej dni moich godzinie 
D źwięki polskie w  twym cieniu ucho me łechtały.

Tu glos obcy żołnierza mieszał się z wichrami, 
W szystko patrzało na mnie dziko i surowie,
Podobnie z wisząccmi nademną skałami,
Co się ciągle zdawały zagrażać mej głow ie.

Lecz przenosząc się w  przyszłość wyobraźni lotem, 
Usilne prośby Stwórco zasyłam ku Tobie!
Gdy padnę pośród obcych porażony grotem,
-Niechaj ojczysta brzoza wzrośnie na mym grobie. 

W ołyń  1839. P-

Jfl e ł e tn i> 8 i c h  o 8 i 8.
P o w i e ś ć .

(D okończenie.)
„Ale na czemźe stanęłam? — a! . . . otóż by ła  to  

wilia moich zaślubin. U  moich rodziców  by ło  kilka 
osób. Ojciec z panem podstolim grał w maryasza. Pani 
podstolina z dwoma córkami, moja matka, ja, pan m łody 
i jeszcze dwóch panów siedzieliśmy w  okół obszernego 
komina R oznoszono wino i pączki. Pan Tobiasz przy  
moim boku nieposiadał się z radości, i ja też. R ozm o­
wa toczyła się o dniu następnym , układano, kogo za­
prosić lub n ie; wreszcie, skierowała się do uwag nad 
młodzieżą, która zasmakowawszy w  niezależności i roz­
puście, przekłada stan bezżeństwa nad inne. K toś z obe­
cnych wspomniał nawiasem o nieboszczyku panu Ka­
rolu, a moja matka, skłaniając się do proźb gości, w te 
słowa mówić zaczęła."

„Z uczonych rodziców  zwykle dzieci głupie, mowi 
przysłow ie, tak też by ło  i z panem Karolem. Ojciec 
jego, poczciwy szlachcic, zwiedził wiele k ra jów , był 
nawet w  Gdańsku i w  B rodach, mówił różnemi języki 
i po łacinie i po niemiecku i po francuzku, b y ł jednym  
słowem bardzo uczony i słynął z tego w  całym w oje­
wództwie. Ale co razem z nauką chodzi, by ł niedo­
łężnym i nieopatrznym w  życiu domowym. Zawsze 
w  książkach, a przy książkach niedbał o gospodarstwo i 
dzieci. Sama Imość lubo kobieta bywalska po dw o­
rach,. ale zawsze chora, meopuszczała prawie nigdy łó ­
żka. Ni więc Je'jmość, ni Jegom ość niemieli sposobno­
ści zatrudnić się edukacyą dzieci, z których najstarszym 
by ł KaróL Zostawiono ich samym sobie. Niemówiąc 
o reszcie dzieci, które rozmaicie w  świećie się znalazły, 
powiem tylko o panu Karolu. — W  piętnastym roku 
oddano go do szkół, i pan Karól chodził, ale tylko 
chodził, bo nic się nieuczył. B yła to jednak wielka 
radość w  całym dom u, kiedy w  trzydziestym drugim 
roku  swojego życia pan K aról w  tryum fie przyniósł



rodzicom  świadectwo z zupełnie ukończonych nauk. 
N ikt się niepytał, czy umie co lub nie, kiedy by ły  do- 
w ody, źe umie, najprzód, źe przez lat siedemnaście się 
u czy ł, pow tóre, źe miał świadectwo z pieczęcią i wia- 
rogodnym  podpisem. Świat się luespyta nikogo o nauki 
lub poczciwrość, jeźli zobaczy czarne na białem.

"Widząc się skończonym , pan Karol zaczął myśleć 
o m iłości, wtenczas w łaśnie, kiedy współtowarzysze 
jego nauk byli obyw atelam i, ojcami, i pracow ali dla 
kraju i dzieci. D la niego to wszystko leżało jeszcze 
w  przyszłości, o tym wszystkim jeszcze niepomyślał 
nawret. Jem u trzeba się by ło  kochać, bo czuł potrzebę 
kochania, bo taka kolej rzeczy, nauki, m iłość, małżeń­
stwo, śmierć. Ale zakochać się było  dla pana K arola 
trudniej, niźli się kom u zdawać m oże, a nawet n ie p o ­
dobieństwem. Zostaw iony ciągle sam sobie do lat trzy­
dziestu dwóch, ńiebędąc lńgdy w  żadnym towarzystwie, 
nie mówię już kobiet, ale nawet mężczyzn, prócz kole­
gów w  szkole, ró s ł, jak ta jabłoń na rozdrożu , która 
niczyją niepielęgnowana ręką, rodzi tylko cierpkie orvoce. 
Pan K aról nieumiał się przyzwoicie ukłonić; p rzy  ob­
cych a zwłaszcza przy kobietach, niewiedział, jakim 
słowem usta otw orzyć, jak ręce trzym ać, lub gdzie 
s tan ąć , s łow em , niemiał najmniejszego taktu. B ył 
to w idok bardzo zabaw ny , kiedy wszedłszy w  to ­
warzystwo ukłonił się niezgrabnie, i nogę wysunąwszy 
naprzód, a rękami trzymając się za klapy od surduta, 
z głową podniesioną do góry i okiem utkwionym w je­
dnym miejscu, stał nieporuszony, jak posąg, otwierając 
usta d la  tych  dwóch tylko w yrazów : „tak i nie.“ — 
W id o k  tylego chłopa pod wąsem, skończonego można 
powiedzieć, a nieokrzesanego zarazem, robił takie w ra­
żenie na obecnych, jakie każdy przedmiot robi poka­
zujący się w  innym świetle, niżeli to być powinno. — 
N a pierwszym wstępie na świat obsypano go szyder- 
skiemi żartami. Naw et kobiety zwykle bardziej pobła­
żające od mężczyzn, pozw alały sobie dotkliwych żarci­
ków , i nieśmiałego z natury  i z wychowania zrażono, 
zniechęcono zupełnie. Na próżno tw arz pana Karola 
poglądającego na kobietę p ło n ę ła , a w  oczach grał 
ogień miłości, on nieśmiał się zbliżyć, nieśmiał ust utw o­
rzyć, każde bowiem ruszenie, każde ust jego otwarcie, 
sprowadzało uśmiech na usta obecnych, przeszywający 
boleśnie serce. W k ró tce  jego nieokrzesanie weszło 
w  przysłow ie, a to  już było za wielkim ciężarem na 
biedną jakkolwiek ograniczoną głowę pana Karola.

Tak przyjęty od świata, wyrzekał rodzicom , któ­
rzy  go tak zaniedbali, znienawidził ludzi, a szczególniej 
kob iety , stał się dzikim, odludnym , i w  sercu taił do

czasu zemstę na p łe ć , którą uw ielbiał, m ilczeniem , a 
która go odepchnęła, szyderstwem. W kró tce  znaczny 
majątek odebrany w  puściznie po stryju w yprow adził 
go na świat. Pokazał się w  towarzystwach, lecz teraz 
nikt się nieśmiał z jego nieokrzesania; pan K aról b o ­
wiem miał złoto, które spadającą łzę wstrzymąć potrafi 
i śmiech trzyma na wrodzy. Z łoto  zamknęło usta w szy­
stkim. K obiety przyjęły go z uwielbieniem, matki, cio­
tki i wszelkiego rodzaju  opiekunki m łodyeh dziewcząt 
obsypały pochwałam i, — zapraszano go na wieczory, 
ob jady , — a młode panienki miłosnym okiem rzucały 
nań z boku ukradkiem. Lecz pan Karól poznał się na 
sidłach , które na niego zastawiano. W idzia ł, źe ci, 
k tórzy  przed rokiem szydzili, dzisiaj biją mu czołem, 
jego więc nienawiść ku ludziom , podw oiła się i teraz 
dopiero postanowił się pomścić za pomocą tegoż sa­
mego złota, przed którym  zginano kolana. W  ludziach 
z ograniczonym rozumem nienawiść i zemsta najprę­
dzej się rozkrzewiają.

O d tej chwili zaczęła się nowra epoka życia pana 
Karola. Dwadzieścia lat następnych były  pasmem roz­
pusty i ciągłych uwodzeń. Bystrym  okiem, jak jastrząb 
z pod chm ury w ypatryw ał zdobycz. W ypolerow ał 
się, nabrał taktu i przebiegłości, każdą dziewczynę, na 
którą zwrócił oczy, podbił urokiem złota, przysiąg i 
miłości', i każdą później porzucił. Mścił się — zemsta 
jego była  nienasycona, lecz nareszcie środków  zaspo­
kojenia jej zabrakło. Nakoniec w  pięćdziesiątym dru­
gim roku  życia um arł, znienawidziwszy nawet siebie i 
przeklinając kobiety, którym  zemstą jeszcze za grobem 
odgrażał, utrzym ując, źe jego dusza z kobiety w k o ­
bietę przechodzić b ęd z ie , dręczyć je nieprzestając. — 
Taka jest historya jego życia, — znam ją ztąd, bo mie­
szkał w tym samym dom u, w którym  w tedy mieszka­
liśmy. —

Śmierć jego przypadła tegoż samego dnia, godziny 
i sekundy, w  której odebrała życie moja Józia. W iel- 
kie więc jest do praw dy podobieństw o, że dusza pana 
Karola zamieszkuje dziś w  pannie m łodej.“

Tc słowa mojej matki obudziły  śmiech w  tow a­
rzystw ie, ale na mnie wrcale inne uczyniły wrażenie. 
Zbladłam moi panowie usłyszawszy taką konkluzyą. 
W  jednej chwili brzydziłam  się sobą na tę m yśl, źe 
dusza mężczyzny rozpustnika ożywia moje ciało. Moja 
wyobraźnia kazała mi wierzyć, źe i mój narzeczony bę­
dzie takim, jakim by ł nieboszczyk Karól. Stanęła mi 
w  oczach okropna przyszłość, lękałam się być wzgar­
dzoną i opuszczoną, a będąc kiedyś mężczyzną już, jak 
na dłoni widziałam całą przew rotność tego rodu  wę-
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źów. Miłość dla Tobiasza zgasła, bo już nieczułam się 
być kobietę. Postanowiłam zostać panną i przez po­
święcenie się czystości i modlitwie pokutować za grze­
chy w ciele mężczyzny popełnione. Daremne były 
namowy rodziców i błagania Tobiasza, daremne staia- 
nia i zabiegi wszystkich, którzy później się nastręczali, 
postanowienia mojego nic zachwiać niepotrafiło, jak to 
panowie widzicie, i nic zachwiać niepotrafi! Tak 
więc wiara w Metempsickosis uczyniła mię starą panną.“ 

„Za pozwoleniem," zapytał jeden z słuchających, 
„jakkolwiek dziwną jest pani historya, wierzymy i dzię­
kujemy za grzeczność i fatygę, którą w opowiadaniu 
jej nam podjęłaś; radzibyśmy tylko wiedzieć, a pani 
zapewne najlepiej wie o tern, gdzie dusza pana Karola 
wynajmie pomieszkanie, gdy pani, czego uchowaj Boże, 
żyć przestanie?"

„W tedy, ach! wtedy — przejdzie w jakie niewinne 
stworzenie, w ptaka, np. wr słowika — wróbla lub ko­
guta." —

„Acha!" wyrzekli słuchający.

Wyjątek ~ mniefnihd ie  W y b iekieyo  
nietirukotemiycfi ttolątl.

Po traktacie Tylżyckim Napoleon zniecierpliwiony 
pokazać się ludowi, jako nowy zwycięzca, przebiegł 
przez Polskę do Drezna, niezatrzymując się prawie ni­
gdzie, przekonany, iż po tylu obietnicach danych Pola­
kom, po tylu ofiarach przez nich poniesionych, nie- 
mogą być bardzo kontenci , że ich kraj w księstwo 
Warszawskie zamienił. Chcąc nam atoli dać konstytu- 
cyą, wezwał kommissyą rządzącą, aby dla jej odebra­
nia do Drezna przybyła, a raczej, #co się może przez 
omyłkę stało, wskazał swemu ministrowi w Warszawie, 
aby Stanisław Potocki i W ybicki do Drezna co prę­
dzej przybywali. Poznałem ztąd nieukontentowanie 
kollegów i jak najusilniej obstawałem z Potockim, aby 
kommissyą w całym swym gronie w tak ważnej rze­
czy do Napoleona się udała. Tłumaczyłem tę omyłkę 
prezesowi Małachowskiemu, że Napoleon dla tego nas 
dwóch tylko wezw ał, bo mu najbardziej znani byliśmy. 
Gdy więc stanęło, żebyśmy się wszyscy w tę polity­
czną podroż udali, ruszałem wszelkie sprężyny, aby sta­
nąć z gotowym projektem do konstytucyi; ale wyznam 
szczerze, że mało było zgodności i mało chęci do pracy. 
Szanowny mąż Małachowski, jako marszałek sejmu 
konstytucyjnego, tyle dla nas chlubnego, chciał Napo­
leona prosić o nadanie konstytucyi z 3go Maja. Przed­
stawiłem skromnie, iż konstytucya z 3go Maja niebyła

już w nowym duchu czasu, że teraz trzeba przypuścić 
całkowitą reprezentacyą narodową, znieść zupełnie pod­
daństwo, co było w konstytucyi 3go Maja prawie za- 
milczanem, ponieważ naród niebył się jeszcze dość 
oswoił z tak liberalnemi ideami. — Zająłem się sam 
zbiorem ważniejszych myśli do tego dzieła, był zemną 
we wszystkiem jednego zdania Potocki; ale na nieszczę­
ście tak zachorował, że niejako gwałtem ruszyłem go 
z łóżka i do Drezna wziąłem. Inni już byli powyje­
żdżali. Późno z Potockim chorym przybyłem, pielę­
gnując go w drodze jak najtroskliwiej. Napoleon znie­
cierpliwiony przyjść nam kazał natychmiast. — W spo­
mniałem wyżej, żeśmy już w W arszawie zbierali z Po­
tockim różne projekta, któreśmy w drodze ciągle ukła­
dali i pomnażali; ale idąc do Napoleona, niebyło już 
zgody między nami i resztą kollegów. Kiedyż między 
nami była zgoda w rzeczy publicznej! Gdyśmy stanęli 
w zamku, cesarz mnie tylko i Potockiego do siebie 
wezwał i zaraz na wstępie późne przybycie wyrzucał. 
Z tym Panem naówczas świata wiele trzeba mieć było 
taktu i cierpliwości. Krótko więc zaczęliśmy mu dzięko­
wać, iż nam chce dać, konstytucyą i t. d. Na co on: 
„ W ie m , że P o l a c y  n i e s ą  k o n t e n c i ,  iż t y l k o  
j e s t  k s i ę s t w o  W a r s z a w s k i e ,  a l e  j a  i n t e r e s s ó w  
F r a n c y i  d l a  w a s  k o m p r o m i t o w a ć  n i e  mogę"  
i t. d. My tylko oświadczaliśmy wdzięczność imie­
niem narodu, on zaś wziąwszy kapelusz, łamał go w rę­
ku, mówiąc: „To s ię  t a k  j e s z c z e  w s z y s t k o  p o ­
łam ie ."  I tu odezwał się, czy mamy jaki projekt do 
naszej konstytucyi. Potocki to , cośmy w krótkości 
ułożyli zaczął czytać, lecz cesarz niedał mu skończyć: 
„ D z i ś  wa m t r z e b a  da ć  i n n ą  k o n s t y t u c y ą  r e ­
p r e z e n t a c y j n ą ; "  i gdy zawołał księcia Bassano, aby 
mu ją dyktow ać, przedstawić się odważyliśmy, że 
w przedpokoju był prezes komraissyi rządzącej z dru 
giemi członkami. Na to kazał ich przywołać. W szy­
stkim nieprzyjemne poczyniwszy w yrzuty, niezgody, 
dążności do anarchii i t. d. kończył: „Zniosę u  was na­
przód poddaństwo i konstytucyą wam dam reprezen­
tacyjną pod berłem króla Saskiego i jego dynastyi;" a 
tu nieczekając dalej, zaczął dyktować ową konstytucyą, 
którą r. 1807 d. 22. Lipca księstwu Warszawskiemu 
nada ł , jak dzieje zaświadczą. Dyktował ją prędko 
chodząc po pokoju, a książę Bassano ledwo zdążył pi­
sać przez abrewiacye i to prawie na kolanie. Cesarz 
zapytywał nas się kiedy niekiedy, czyśmy kontenci, mo­
gąc być pewnym stosownej do jego woli odpowiedzi. 
— Gdy Talleyrand później przybył, odezwał się do 
niego: „ W ie le  w y g ó d  p o t r z e b u j e s z ,  a j a  j u ż  
n a d a n i e  k o n s t y t u c y i  n o w e m u  k r a j o w i  k o ń -
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czę."  I tu z wielką radością dodał: „ Z n io s łe m  o d ­
w ie c z n e  p o d d a ń s t w o  w  P o l s c e  i to  z m y ch  
z w y c ię z t w  la u r  d la  m n ie  n a jm ilsz y ."  — Dykto­
wanie to konstytucyi nietrwało godziny, i było bez 
porządku, zwyczajnie jak dzieło przechadzki. Uporząd­
kowanie zaś zalecił księciu Bassano, który nic niemó- 
wiąc , kłaniał się tylko i my za jego przykładem. — 
Ileź ten widok wrażeń na mnie niesprawił! W ieków  
tyle byliśmy bez pewnych zasad rządowych; ostatni 
sejm dopiero, trwając lat cztery wydał nakoniec jaką 
taką konstytucyą, ale już zapóźno. Napoleon w  godzinę 
ją nadał, i bardzo stosowną do owego czasu i narodu. 
W róciliśm y się potem do sali audencyonalnej, gdzie, 
gdy przybył król Saski, prezentowani mu byliśmy, jako 
księciu Warszawskiemu. Niebyło i tu bez przykrych 
wyrzutów ze strony Napoleona. Zagrażał nam nawet 
utratą konstytucyi, jeżeli do dawnych wrócimy nało­
gów. Tak to cierpieć za nasze, a raczej za przodków  
naszych winy musieliśmy! . . . Jaka była powaga Na­
poleona, wspomnę, że gdy w  czasie dyktowania kon­
stytucyi, szambelan u drzwi zapukał i króla W estfal­
skiego meldował, Napoleon krzyknął: „ N ie c h  czeka!"  
Król Saski b y ł nieledwo tak pokorny i ulegający, jak 
my; a gdy nas później z Potockim cesarz na pożegna­
nie zawołał, rzeki: „ W i e m ,  że to  k r ó l  n i e  dla  
w a s ,  n i e  j e s t  ż o ł n i e r z ;  a l e  p r z e c i e ż  go  s a mi  
s o b i e  w y b r a l i ś c i e  na w a s z y m  s e j m i e  k o n s t y ­
t u c y j n y m . "

K r y t y k a .
O r c i o .

Pojedyncze działy Niebies7eięj Komody i wydatnie poroz- 
g rad zan e ; każdy z nich ma osohne, jasno  odkolorow ane pię­
tno. P ieśń  pierwsza, to burza w tonie R o d z i n y ,  akt trzeci 
i czw arty w yje wichrem burzy  S p o ł e c z n e j .  Gdzie się po­
ra  poprzedniej zaw ieruchy tęczą aktu drugiego od następnej 
burzy odkreśla , tam znajdziesz spokój po p ierw szej, — za­
razem  przybory do drugiej.

Szczupły k rą g  zdarzeń skreślonych w  tym akcie , bo też 
chwilę przejścia nic C z y n ,  ale z a r ó d  Czynu p ię tnu je ; ich 
lice m ieniące, bo się blask  św iatła pomrokiem dwu chmur 
zapładuia, a ztąd K o l o r  się rodzi.

Pod  wpływem tego przyćm ionego, barw istego św iatła 
dojrzał Pom ysł Orcia. A le któż pow ie, w  jaki sposób; ten 
Pom ysł w yrósł z W ieszczej Duszy A utora? — Może w ynikł 
z rozw ag i, — z g łębokiego , umnie w iązanego splotu przez­
roczystych M yśli; może też Poeta ty lko śpiewał a ę  £ reo ę  
sdtttKEV  — nuci ł  P ieśń  » k t ó r a  g w a ł t e m  z p i e r s i  m u  
s i ę  d o b y w a ł a . "  Zawadzam o te kw estje , by  je domysło­
w i czytelnika zostawić, sam zaś o przeniknieuie w głąb  o b e ­
c n e j  M yśli O rcia pokusić się w olę.

Czarowna to chw ila w  Pożyciu M alżcńskiem , k iedy zo- 
bopólna M iłość męża i żony , tęskna tajem uicą d ążeń , brze­

mienna nadz ie ją , w  nowo-narodzonćm dziecięciu w ita Żyw y, 
R zetelny  obraz swej idealnej dotąd Jednośc i, kiedy we 
wspolnosci trosk  i starań  o Ż yw ą własność sw oją najszczer­
szą pew ność swej W zajem ności znajduje. Z  takiejto  chwili, 
ju z  w odległym  zarodzie jadem  nieszczęsnego b łędu *) za­
tru tej ,  ̂ pod sam koniec dojrzew a Imrzji otclilannej poezyi 
nielitosciwie rozdarte j, w ysnuty w ątek Życia Orciowego.

Orcio dziecięciem H rabiego i M aryi. By był obrazem 
R odzicielkich uczuć, ożenią w swej duszy wszystkie te sprze­
czne sobie poządy k lore zw iązek w'środ Błogosławieństw  
A nielskich , a  zahieżnej czynności złych duchów "zaw arty: to 
chwiewnie. w spierały , to , od samego zaw iązk u ,-n a  dnie du­
szy z cicha, acz silnie podryw ały. "Wszystko to , co nam 
pod tym względem P oeta  ciągiem  rozm aitych zdarzeń aktu 
pierw szego w ystawił, — wszystko to r a z e m  w z i ę t e  i j a k -  
b y  w j e d n o  z l a n e  objaw ia się w  O rciu; a to ,  nie s z e r e ­
g i e m  n a s t ę p s t w a ,  jak o  w  P ieśni by ło , ale N a  R a z  i 
b e z p o ś r e d n i o  w całym bycie jego . D la tego Orcio od  
r a z u  w  s o b i e  s k o ń c z o n y .  Cały krój tego zjawiska je s t 
jak o b y  b e z p o s t ę p o w ą  kon tynuac ją  ty lk o , — żywym je - 
sycze, ale niczmicniającym się ju ż  obrazem u p ł y n i o n e g o  
Z jc ia . »Ledwo k ilka w iosen przeszło nad jego głow ą, a ju ż  
w  błękitnych oczach je g o , pochylonych, choc żyw ych, p e ł ­
n o  w s p o m n i e ń — •<

"W" Orciu w ięc uprzedm iotniona Jedność M ałżeńska H ra­
biego i M aryi. A le Jedność ta r z e c z y w i ś c i e  nigdy nie 
istniała. W iła  się tylko w śród ciem nych, niezbadanych, a 
rożnych od siebie dążeń , b ł ę d e m  ty lko , jak b y  Iro n ją  Losu 
ku  sobie skierow anych. Uprzedmiotnia w ięc "to, co miało 
istnieć, a nie istniało. O rcio , to żywy obraz owej u r o j o -  
n  e j ,ty lk o  jedności, która by w t e n c z a s  by ła  nastąpiła, gdy­
by Z ona zdołała była zrów nać się z H rab ią  w  jeg o  dzikiej, 
n ieokreślone j, w ciemną bezkolorow ą nieskończoność wycic- 
k łe j poezyi, a  znów H rab ia , w idząc w niej bezludne u rze­
czywistnienie swych m arzeń , kochał ją , ja k  ową dziew icę ze 
św iata -bez końca i nocy.- — Ale węzeł pętany pod zasłoną 
niesfornej poezy i, co po otrząśnicniu się z "wszelkich w zglę­
dów na przedm ioty Uświęcone Poszanow aniem  Opinii S po łe ­
cznej , we w łasnych ty lko bezdnach się nurza i tą  otchłanną 
rozkoszą się p o i, przeciwi się P raw dzie D ucha i dla tego 
w  świecie Społecznym spełnić się nie może. Sam  tylko p o ­
m y s ł  takiej jedności .można poetycznie uprzedm iotnić; ale 
P oeta  na to tylko w Ż yw y kształt go w ciela , aby s ł a b o ­
ś c i ą  c i a ł a  i k r ó t k o ś c i ą  ż y c i a  s w e g o  o c z y w i s t y  
b r a k  P r a w d y  w  s o b i e  o k a z a ł .

Takiem  zjawiskiem je s t Orcio. W  n im , ja k  w e w spól- 
nem ognisku, zeszedł się prom ień poezyi H rabiego, j a k  s i ę  
w- Z o n i e  o d b i ł  i M iłość Z ony , j a k  s i ę  w  n i e c z u ł y m  
M ę ż u  g n i e ź d z i ł a .  D la tego m arzenia jego nie p łyną 
z ochoczości silnej a  burzliw ej n a tu ry , ja k  w H rab im , ale 
- b o l ą  go w g ło w ie ,« jak  się M atce zdaw ało , że je j  ktoś 
lampę w  głow ie zaw iesił, k tó ra  się kołysze i nieznośnie j ą  
raz i; a  odwrotnie M iłość jeg o  nie je s t p e ł n ą  i n a m i ę t n ą ,  
ja k  była pełną i nam iętną M iłość Z ony , ale czczą tylko i 
bezsilną — taką  w łaśn ie , ja k a  z m arzeń H rabiego w jąielznąć 
mogła.

T ak  w ięc O rcio , uprzedm iotniając osobą sw oją stosunek 
m a j ą c y  być Jed n o śc ią , m a j ą c y  nadać sobie by t rzeczy­
wisty, uobecnia Jedność , k tóra na świecie pom yślana, nigdy 
jednak  raźno na św iat w yjść nie m ogła, k tó ra  w  c i e m n o ­
ś c i  niewyrozumianych dążeń , z boleści zdradzonego serca i 
zam glonej złudzeniem im aginacyi poczęta, d a r ł a  s i ę  t y l k o  
do Jasności dnia białego, ale jak b y  n a  n o c  w i e c z n ą  s k a ­
z a n a ,  nigdy w  S w i e t l e  R z e c z y w i s t o ś c i  w ystąpić nie 
mogła. T o zamiarem tylko i cicmnem dążeniem spłodzone 
p r z e z n a c z e n i e  b y tu , bez Praw dziw ego W y p e łn ien ia , nie 
może się wydać Poetycznie w zdrowiu ciała i bystrości zmy­
słów , ale w łaśn ie , ja k  w  Orciu - w  ciele do pajęczyny po-

*) H rab ia  -zstąpił do ślubów ziem skich- w  mniemaniu, 
że -znalazł tę, o k tórej m arzył.- O baczA kt I. P rzy jk  A ut.



dobnem , które lada M yśl w ielka rozerw ie,« — w  ty c ie  . nie­
dopełnionym , te z  nam iętności” — w  w alce z ciemnościami 
w  ś l e p o c i e .  Orcio ...ślepy i tczsilny , dziecię i Poeta zara­
zem , tied n y  śpiewak te z  słuchaczy, żyjący duszą za obrę- 
tam i ziemi, a ciałem przykuty do ziemi,” stworzony dla»sw ia- 
tla i P ie ś n i,” a na  ciemność i g łuchą ciszę nocy skazany, 
je s t r ó w n i e  w y r a ź n e m  p r z e c i w i e ń s t w e m  w s o b i e  
s a m y m ,  ja k  owa jedność małżeństwa H enryka i M aryi.  ̂

S tarałem  się dotychczas oznaczyć naturę O rc ia , ja k  się 
b e z p o ś r e d n i o  w  jeg o  rucbacli i słowach  ̂ukazuje.  ̂ A le 
wylnszczvc sam naturalny  b j t j e g o ,  w yświecić slaliosc pas­
m a, z którego wyprzedzon rąbek  jeg o  mdłego życia , rac 
je s t to jeszcze to samo, co w yczerpnąć całe znaczenie, jak ie  
w oblicza o g ó l n e j  M y ś l i  P o e m a t u  mieć moze. Pod 
w zględem na Całość P oetycką, Orcio nie je s t samym tylko, 
na czas jakiś ożywionym zbiorem cieniów m yśli i uczuc aktu 
p ierw szego , chodzącą'kom pilacyą tego, co się dotąd w  c z ę ­
ś c i  Poem atu rozwinęło ; ale prócz tego zdradza jeszcze jasno  
napom ykany, głęboki zamiar W yższej P o tęg i, unoszącej się 
nad  potokiem Poem atu, ja k  D uch Boży nad wodami, — P o­
tęg i karzącej każdą zniew agę D ucha R odziny i D ucha Spo­
łeczeństw a — Spojrzyj na O rcia w świetle tej M yśli, a  u j­
rzysz w nim arcyw ażne ogniwo łańcucha M yśli -M atki N ie- 
bósk iej K om edii! J a k  bowiem p o e z y a Je g o je sL jik u tk ic jn  
..ji i 11 P i c a . ” k tó re szału 31 alki i w ynikających zcń-b logo- 
slaiiTens'Ky'T^piVeklesriy na syna rzuconych stały się p rzy ­
czyną, tak też glos jeg o  wieszczy musi być jakoby  głosem 
S u m i e n i a  H r a b i e g o  — g ł o s e m ;  k t ó r y  S a d y  B o ­
s k i e  o g ł a s z a .  N icumyślnem słowem nasuw ać w yobraźni 
O jca skazy na dnie Duszy jego  w ybite , samą obecnością 
złej doli swego przelotnego życia podżegać ciągle m ęki, co 
skwarem pustyni pierś H rabiego p rzepala ją ; oto smutne po­
w ołanie O rc ia , — oto T ragiczne przeznaczenie jego . Onto 
pow iada Ojcu,' ja k  Mamę bardzo często w idu je , ja k  mu się 
zawsze zdaje , że sie przechadza po w ielkiej i szerokiej cie­
m ności, sarna bardzo b ia ła , ja k  w dzierając się gdzie św ia­
tów kraw ędzie, gdzie A niołów Pienie, zbiera dla niego roje 
kształtów , N atchnienia i M yśli, farby i dźw ięki, a wszystko, 
jak  sama pow iada:

Bv Ojciec twój 
O synku mój

K ochał ciebie — , 
jak  usta jego chce dźwiękiem i potęgą napoić, jak przyozdo­
bić czoło w stęgą jasności, jak M iłością M atki obudzić w nim 
wszystko, co ludzie na z iem i, A nieli w N iebie nazw ali P ię ­
knością, — a w szystko znow u:

By Ojciec twój,
O synku mój

K ochał ciebie —, 
ja k  ju ż  g los jej s łab ie je , ju ż  niknie za murem  kośn icy , a 
jeszcze pow tarza:

By Ojciec twój,
O synku mój,

Kochał ciebie.
Tem i słowy w yrażającem i całą moc M iłości jego  M atki; 

tym cichym, rów no kołysanym tokiem pierwszej pieśni („B łą­
kam się wszędzie e t c . “ ) wydźwięczającym harm onijny spo­
kój jej" duszy; tym namiętnie — jcdnozgloskow o ucinanym 
dźwiękiem słów ostatnich:

Byś o synku m ó j !
B ył jak o  są w N iebie,

I  ojciec t w ó j  
K ochał ciebie — ; 

dale j: tym w dyfyrambicznym Zachwycie rozrywanym  i j a ­
koby w namiętnych podskokach rzucanym R ytm em  drugiej 
pieśni („ Ja  napoję usta tw oje etc.), w której ca łą  moc gw ał­
tow nego wieszczego natchnienia chce w ydać, rytmem, 
k tó ry  tak D ziw nie-P ięknie kontrastu je z tajemniczo - cichym 
urokiem  światła zachodzącego słońca, którego ostatn i, 
słaby połysk pada na ciemną zieloność modrzewi; wszystko 
to m alujące razem całą P i ę k n o ś ć  i n i e d o l ę  istoty, której 
ciche szczęście H rabia za tru ł, k tórej śmierć naw et sumienie

mu obciąża, — w szystko to , m ów ię, razem  spada na duszę 
H rabiego, druzgoce ją ogromem swego znaczenia, — potęgą 
okropnego w rażenia z g run tu  ją  porusza i w strząsa: tak,  żo 
w skrusze serca w oła do B oga: „B o że  zmiłuj się nad dzie­
ckiem naszem , którego zda s ię , że w gniewie Twoim prze­
znaczyłeś szaleństw u i zawczesnej śm ierci, — P anic  niew }•- 
dzicraj Rozumu w łasnym stworzeniom, nieopuszczaj św iątyń, 
k tóreś Sam wybudował Sobie, — s p o j r z y j  11 a m ę k i  m o j e  
i a n i o ł k a  t e g o  n i e  w y d a w a j  p i e k ł u ! ”

(D okończenie nns/ajH.J

Doniesienia literackie*

W  Tygod. Petcrsb. N r. 66. znajduje się W y j ą t e k  z L i -  
s t u  o p r z y j a c i o ł a c h  S ł o w i a n  w W a r  s z a  w ie . P rzy ­
pomina w nim autor zasługi L i n d e g o ,  a w szczególności jeg o  
rozpraw ę o E tym ologii, w której rzucił w ielkie św iatło na 
u tw ór mów słow iańskich ; o rozbiorze pism Sopikow a w przed­
mowie do przekładu Hist. Lit. Ross. G rccza ; o rozpraw ie o 
Statucie Litewskim w języku  R uskim , szczególniej atoli o 
dokonaniu w iekopomnego dzieła Słow nika Polskiego. Linde 
urodził się w  T oruniu  1771., odbyw ał nauki w Lipsku, gdzie 
przez sławnego Erncsfego pow ołany do w ykładania języ k a  
polskiego przy. tym uniw ersytecie, zaczął się dopiero sam 
kształcić w tym języku  podług gram . M onety, książki Y oigta 
i S łow nika Troizti. P ierw sza k s ią ż k a , k tóra go silniej za­
ję ła ,  był P o w  r o t  P o s ł a  N i e m c e w i c z a ,  a przekład  je j 
niem iecki by ł pierw szą jego  p ra c ą , k tó rą  drukiem  ogłosił.
W ' roku  18Ó5. mianowany R ektorem  Lyceum w W arszaw ie . 
W  roku  1814. wydał ostatni tom sw ego słownika. Dziś L in­
de mało się zajmuje piśm iennictwem , żyjąc w ięcej w  p rze­
szłości , zna jednak  z nazw iska najnowsze pisma. A utor sło­
wnika porównawczego dyalektów  słowiańskich nie mówi ża­
dnym dyalekfem słowiańskim, Popolsku tylko i to z niemiecka.

D rugim  badaczem słowiańszczyzny ma być w W arszaw ie  
A n d r z e j  c h a r s  k i ,  k tó ry  przez 5 lat podróż po sło­
w iańskich ziemiach odby wał i zebrał znaczny zapas w iado­
mości i osobliwości słow iańskich , z których atoli nic dotąd 
św iatu nie ogłosił. P an  K u ch a rsk i, znany uczonemu św iatu 
z swych ro zp raw , np. z R ecenzyi pierw szych Zasad Gram. 
M roźińskiego. W  roku  1825. wydał O r t  o g  r  a 1‘i ą p o l s  lcą 
Z a b o r o w s k i e g o  z roku 1518. z przekładem polskim , z do­
datkiem uw ag i wiadomości o życiu au to ra , tudzież o rto g ra­
fii Seklucyana i spisu gram m afyk i słowników polskich. 
Obecnie zaś wyd a l : N  a j d a w 11 i ej  s z e p o  11111 i k i P r  a w o- 
d a w s t w a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  z ka rtą  napisową w 4 ję zy ­
kach , zaw ierające: o) R u s k ą  P r a w d ę  podług Kai ajd o w i­
eża z tłómaczeniem polskićm ; tłumaczenie także niem ieckie 
z Ew ersa. b) Z a k o n n i k  S e r b s k i  z rękopism u dotąd nie- 
drukow anego, z dodaniem przekładu niem ieckiego Szafarzyka. 
c) P r a w a  z i e m i  c z e s k i e j  po czesku i po łacinie, z uw a­
gam i i skazówką rzeczy i w yrazów  pana M aciejow skiego. 
Do drukowania praw  n isk ich , czeskich i serbskich użył p. 
K ucharski pisowni w ynalezionej przez s ieb ie , mogącej słu­
żyć do wyrażenia w szystkich dyalektów  słowiańskich. W y ­
danie to je s t staranne i dla pracujących około rzeczy ojczy­
stych pożądane. W ażniejszym  atoli byłby dla ogółu sam 
opis jego  podróży. P . K ucharski otw iera z rokiem  przyszłym  
w W arszaw ie katedrę języków  słowiańskich. P an  K ucbar- , 
słći, zapylany od autora tego listu , czyli je s t okolica w P o l­
sce , w którejby lud prosty g łoski cz, sz i t. p ., ja k  w  dya- 
lckcie klassy wyższej w ym aw iał, odpow iedział, i/., ile mu 
sie słyszyć zdarzyło, okolicy takiej nie m a; i ztąd oraz uczy­
n ił w niosek, iż lud nasz cały nie je s t pokoleniem słowiań- 
skiern, ale litewskim (??), przez pokolenie polskie najechanym, 
którego język p rz y ją ł; tak  w łaśnie ja k  w' guberniach W ie l-  
korossyjskich są  ku północy osady plemion początkowo fiń­
sk ich , które przy jęły  języ k  zwycięzców R ossyan , ale go 
w ym aw iają szepleniąc. ( ! ! ! )



m
Trzecim  je s t p . M a c i e j e w s k i ,  należący (podług autora 

listu) do pierw szego rzędu żyjących dziś w E uropie uczonych, je ­
den z najsilniejszych now ego gm achu słow iańskich naukbudo- 
wnik. Będąc powołanym w  r. 1822. na członka kommissyi 
do układu p raw a dla k rólestw a polsk iego , uczul najlepiej 
potrzebę poznania gruntow nego prawodaw stwa .w łasnego k ra ­
ju , jako  też szczepów jednoplem iennyck. Ow ocem jeg o  p ra ­
cy było d z ie ło , k tó re  autor początkowo chciał wydać po ła ­
cin ie , »I1 i s t o r  y  a  P r a w o d a w s t w  S ł o w i a ń s k i c h , -  4 
T om y, pow itane z oklaskiem przez w szystkich słowiańskich 
uczonych. P . H iżdew  za ją ł się jeg o  przekładem  na  języ k  
K o ssy jsk i, przekład  zaś francuzki dokonany pod okiem auto­
r a ,  ma być ju ż  pod prassą w  Paryżu .

M yśl raz  w yzw olona, w szedłszy na w olne pole badania 
przeszłości, mimowolnie postąpiła dalej. P . Mać. nie w ierząc 
niczemu nadom ysł, naw ykły  do wczytyw ania się w  źródła, 
u jrza ł w k ró tce , ja k  w szystkie w koło u tw ory , mające zw ią­
zek z dziejam i, i  same naw et dz ie je , dzikiej i dalekiej od 
praw dy budow y; ztąd w  swym obrazie przeszłości zapragnął 
zmieniać same naw et dzieje i pośw ięcił się w  dalszej swej 
p racy  odgrzebyw aniu m aleryalów.

Pod jęte  w  tym celu  badania , odnoszące się do w ieków  
przedchrzcściauskich i pierw szych Chrzęścićństw a, ogłoszone 
świeżo zostały w  2 tom ach p. u. Pam iętniki o dziejaclt, p iś­
miennictwie^ i praw odaw stw ie Słow ian. A utor sądzi, że do­
tąd  żaden jeszcze naród dawny i now y nie m iał spisanej 
przeszłości sw o je j, ja k  być powinna, i d o d a je : je s t nadzieja, 
że w  w ielostronnem  oświaty swej rozw ażaniu, dalej postąpią 
Słow ianie. A utor toru je fu idrogę przyszłem u dziejopisowi 
w  dziejach [ k o ś c i o ł a ,  p i ś m i e n n i c t w  a i d o m o w e g o  
p o ż y c i a .

W  R ękopiśm ic, którem u tylko ostatecznego przyłożenia 
ręk i b rak u je , praca ta  je s t doprowadzoną do w ieku X V IL  
J a k  rozw ażanie dziejów pod względem religijnem  uczyniło 
go w  ogłoszonych 2ch tom ach Pam iętników  h istorykiem , tak 
rozw ażanie w dalszych w  X V . X V I . 'X V I I  umysłowego sta­
nu ludu,  powiodło go do rozbioru pism i p isarzy , w prow a­
dziło na pole k ry tyk i literackiej. Co do chrześciańslw a au­
to r dowieść się s ta ra , że to na długo ju ż  przed M ieczysła­
wem było w  P o lsce , w narodowym ty lko języku  obrzędy 
odbyw ające; ztąd przez kronikarzy  piszących ju ż  po rozdw o­
jen iu  kościo ła , pogaństwem  zwane do czasu przem iany ob­
rzędu.

'  H istor. L iterat. P o l. w X V . i X V I. p. M aciejowskiego, 
sk ładająca następne 2 Tom y Pam iętników , ozdobiona jest 
w- szczegóły rzadkiej dokładności. ’A utor daje swe zdanie 
o w szystkich p isarzach , których imiona podali nam B entko­
w sk i, Ju sz y ń sk i, O ssoliński, a z treści tych pism tysiąc 
wniosków, tak  co do ich twórców^, ja k  co do dziejów  spół- 
czesnycli w yciąga. Zdanie o pismach poprzedza biografią 
p isarzy , z k tórych każda, przynajm niej znakom itsza, jest 
obfita w- nowe szczegóły. Sąd o poezyi naw et jes t niepodle­
g ły  rów nie. Z  dawnych poetów  naszych p. M aciejow ski naj­
w ięcej ceni K lonow icza i zdanie to rozbiorem  pism je°-o 
usprawiedliw ić się s ta ra ; szczegóły zaś w  biografii poety za 
przyczynę sponiewierania go u współczesnych i u  potomnych 
stawi. -

W  ostatnich tomacli rękopism n przystępując do szcze­
gółów  badań dawnego domowego pożycia , autor praw ozna­
w ca, dziej opis i k ry ty k , zmienia się w  statystyka wieków, 
k tóre  bada , malownika tow arzyskich szczegółów dawnych 
społeczeństw  i w ewnętrza domów; zaledwie sie naw et ‘nie

staje tw órcą historycznej powieści. H istoryczne rom anse na- 
sze uw aża autor za prawdziwe potw ory, jakoż  istotnie prace 
p. M aciejow skiego przyczynią się do budowania bliższych 
praw dy utw orow ; pan M aciejow ski albowiem )k reś li swe 
obrazy dawnej przeszłości we wszystkich je j odcieniach, 
z samych zrodeł. Pom iędzy innemi pełny jest życia i ruchu 
obraz rynku  krakow skiego z X V . w ieku, złożony z k ilk a­
dziesiąt okresow, każdy zaś z nich je s t cytatą ze sjiółczcsncffo 
p isarza. 1 °

W  acław A lex. M aciejow ski urodził sie w roku  1792., 
pierw sze nauki odbyw ał u  P ija ró w  w  Piotrkow ie ztamtail 
uclat się 1812. do K rak o w a , gdzie p racując pod okiem Bandt- 
tcicgo, otrzym ał od niego ten k ierunek badań gruntownych 
i ze zrodeł. Od 1814—16. słuchał nauk w  uniwersytecie 
W rocław sk im , gdzie w  godzinach w olnych przekładał dla 
K orna  książki niemieckie na polski język . W  roku 1817. 
słuchał nauk w  B erlinie. W  końcu udał sie do Gctyna-i, 
gdzie w krótce stopień doktora P raw a pozyskał. W  r. 1818. 
tm ąnowany prof, literat, starożyt. w  Lyceum AVarszawskiein, 
w J819. prof. praw a rzym skiego w  uniw ersytecie, w  1837. 
sęd z ią  trybunału  cywilnego M azowieckiego. ( N a s z e  zdanie 
limy )C1CJ0'VS U * '̂ Ca°  1,ismach "  krotce czytelnikom udzie- 

   ,
! , . ,  Z nakom ity poeta Sew eryn Goszczyński w yda w S trasburgu 

zbiór swych m edrukow anych dotąd poezyj.

K onstanty G aszyński w ydal w  A ix pod nazw a »Nord et 
midi« zbiór powieści, w  frańcuzkim języku  pisanych. — N ie­
k tóre z nich czytaliśmy ju ż  dawniej w Souvenirs dc Polos;,le. 
— A ugustyn C ieszkow ski, znany, autor dziełka Prolegomena 
e a r U istonosophie  wydal w P aryżu  u T re ttc l V /u rz  now a 

j broszurę »du credit e t de la circulation .« 8vo. 20 str.
—  ----------------------

A lexander Je low icck i w ydał w  dwócłi domach sw oje 
wspomnienia. S ty l i wystaw ienie rzeczy je s t zajm ujące.

Pam iętników  pana Sew eryna Soplicy wyszedł tomik dru­
g i; zaw iera powieść P an  O gińsk i, Tadeusz R ejten , Pan  R ó ­
wieński ,  T rybynat lubelski. W  najbliższych numerach da­
my czytelnikom naszym przeg ląd  z tego zajm ującego dziełka, 
k tóre jednak  co do w ew nętrznej w artości nie w yrów nyw a 
pierwszej części. J

Z  pism czasowych polskich przestaną od Igo Stycznia r  p. 
wychodzić, znane z swych złych zasad i dążności: 1) Kroniko 
2) pismo wydaw ane przez Bysfrzanow skiego, 3) W iadom ości 
historyczne i literackie — dla b raku  prenum eratorów . lic -
quiescant in pace!

D ziełka J a n a  Czyńskiego »Accnir des ouvriers« wyszło 
teraz drugie wydanie. Ceua 15 centymów.

Z  muzycznych dzieł w y jdą  w m iesiącu bieżącym  i beda 
w  księgarni Stefańskiego do nabycia: P ieśni z muzyka
'V  W ysockiego. Zeszyt ten zaw iera dwie bardzo ładne' 
piosnki. M odlitwa sieroty i Dziewczyna i chłopiec. P ierw szo 
odznacza się gruntów nościa i czuciem , drugie lekkością i 
m iląm ełodyą. — W  tejże księgarni w yjdą także w  końcu b iii • 
T rzy  piosnki polskie z m uzyka A. W Ó ykow sk iego ; zeszyt 
ten zaw iera: 1) R ozłączen ie , poezya Aug. B. 2) Zvezenie l 
W itw icldego . 3) D rzym  sobie duszo E. W . ; ^ czen,e I

Z Arem 26. kończy się bieżące półrocze. Ponieważ od 1. Stycznia 1840 
dla sprostowania pocztowych i księgarskich obrachunków, zacznie się Rok trzeci 
naszego pisma; przeto łaskawi Czytelnicy raczą złożyć na następujący kwartał 
prenumeraty tylko Talara.

R ed ak to r: Jl. IVoy/eoicski.
Czcionkami H \ D eckera i  Spółki.


